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L is t  obyw ate la  w k tórym  opisanie  
włości d z iada  sw e g o , Redaktorowi 
G a ze ty  wieyskiey przesyła.

(D o k o ń czen ie  z N ru .  26.)

B o r y  moie  są dzisiay podzie lo ­
ne  n a  p e w n ą  liczbę o b rę b ó w  odpo- 
w ia da iących  p r z y w y k łe m u  w y r a s t a ­
n iu  d r z e w a , które p e ry o d y c z n ą  p r z y ­
datność  do cięcia s tanowi.  Na rozstay- 
ny ch  ul icach rozdzielających ob ręby  
znaydu ią  się s trażnice  i dorn la  dla 
g a i o w y c h ,  w  wie lu  mieyscach  kaza­
ł e m  w yw ie rc ić  dz iu ry  w d rzewach  
znaczn eyszych  w które zakładaią się 
kołk i  w y d a n e  gaiow yin p rzez  dozor­
cę lasu.  one św i dczą codziennie czy­
li obiazdy odbywaią .  D rz e w o  do opa­
łu w yda ie  się z  s tó sow » które w ło ­
ścianie w  p e w n e  d n i  zimowe uk ła ­
dać m uszą :  po u p ły n ie n iu  tych  dni  
zab ro n io n y  zostaie przystęp do lasu 
na  rok  cały. B u d ó w k a  bierze «ię 
z d rzew  o b ran y ch  i nacechowanych  
liczbą oznaczaiącą w  k tó ry m  r o k u  
ścięte b y d ź  mogą.

Zamknięc ie la su  dla kosarzy  było-  
b y  n ie dogodnem  g d yby  wczesne

p rz y s p o s o b ie n ie  łąk  sztucznych  nie? 
zaradziło n ie dosta tkowi siana.  Klima 
U k ra in y  dość ciepłe stosuie się szcze- 
gólniey do u p raw y  rośl in paszys tych ;  
p rzy  szczupłey  ludnośc i  i wielości  
doby tku  w  tćy części k r a iu  naszego 
staią się one  p o ż y te c z n y m  n a d e r  
p r z e d m io te m  w  gospodars tw ie ,  edaie 
się zaś by d ź  b l i sk im ów czas k iedy  
nas tąpi  n ieodzow na  ich pot rzeba ;  p o ­
n iew aż  od b y t  zboża w por tach  cza r ­
no m o rs k ic h  okazał w ar tość  ziemi 
zkąd w y n ik n ą ć  musi  nas tępne  iey  
obrócen ie  na  rolą.  Jakoż potrzeba 
ta dała się uczuć w  włości moiey  sko ­
ro ugory  p rzeorano ,  znayduię  w n i e j  
dzisiay ów  znakomity  poży tek  źe i n ­
w e n ta r z  wieysk i  n ieb łąka  się na ze­
s ch łym  śc ie rn iu  na w yt łoczonych  p a ­
s tw iskach  i na pow ie rzc hn i  rol i z.a- 
siane'y ale o w sz em  stoi p o rz .d n ie  
u t r z y m y w a n y  w obo raeh  , źe go­
spodarze  m n ą  dosta tk iem n a w o z u ,  
dozieraię pilni y byd ła ,  i niedoświad- 
czaią zarazy udzielai cćy się w spólni-  
c tw em  w  w ypasach  i zepsutą paszą,  

Brawo pospoli te  n dawało  mi  
wolność  ■ ypasu na całe\ obszerno- 
śc i  g r u n t ó w  w ieysk ich :  m ogłem

2?



przeto chociaż wyzuty  z ich  używ a­
nia bezpośredniego , u trzym yw ać li­
czną 'trzodę; p rzekonaw szy  się ie- 
dnak z przykładti s ą s i a d ó w ; że wło­
ścianom  z b y w a  na dobytku  w tych 
mieyscach gdzie iest wiele bydła 
dworskiego zrzekłem się chętnie słu- 
żącey mi sw o b o d y , należała mi tak­
że dziesięcina od ow iec, od pszczół, 
darow ałem  ią iednak od lat dziesięciu 
niecheąc tamować p rzem ysłu  poży­
tecznego.

Budowla wieyska iest własnością 
dziedzica ponieważ znayduie się na 
iego gruncie i w ystaw ioną została 
z należącego mu materyału. Lecz 
udarow aw szy  włościan moich w ie­
czną dzierżawą g ru n tó w , niezdało 
mi się rzeczą przyzwoitą  zachować 
przy  sobie własność ich mieszkania, 
nadałem im więc domy p raw em  dzie- 
dzicznem. Z tego rozporządzenia w y­
nikła skłonność w  gospodarzach do 
pilnego około budowli chodzenia i p o ­
rządnego budowania się, k tó rem u bę­
dzie zawsze na przeszkodzie niepe­
w ność  w łasności i podległość przyw i­
dzeniu dziedziców. Użyłem dobrey 
chęci włościan w tym  przedmiocie do 
urządzeniaich dom ów naksztalt wielu 
zagranicznych, gdzie każdy niemal 
gospodarz mieszka oddzielnie pośród  
budow li do własnego gospodarstwa 
iego należących na iego gruncie i w* 
znaczney odległości o d  drugiego, f  .

T y m  sposobem  zamieniła się wio­
ska moia zwolna na drobne folwarki 
porządnie zabudowane i ochędo- 
znie u trzym yw ane. Ogrody żywo­
p ło tam i otoczone niepodlegaią zni­
szczeniu , przepraw a przez wieś nie.

staie się przyczyną szkody w  doby­
tku  i w  powozach; niemasz iuż gro­
bel usypanych , z m ierzwy , n ogił, 
z pop io łu ,gnoiu ; sąsiedztwo karczmy 
przestało bydź pokusą dla włościan. 
Przechody woyska są m niey częste 
ponieważ rozrzucenie domów u tru ­
dza k w a te ru n ek , włóczący się ka r­
czmarze i zydzi obieżdżaiący wio­
ski w celu oszukania w ieśn iaków  
unikaią ubocznych przyiazdów i da- 
lekiey iakąby odbywać musieli d ro ­
gi nawiedzaiąc odległe mieszkania. 

M ógłbym  rozszerzyć się z dal­
szym opisaniem  p rac  moich w  mey 
włości podię tych , lecz sądzę że ci 
w których  ręce przypadek to pismo 
poda , z a w i e r z ą  iż nieszczędziłern sta­
rania  ku Utrwaleniu odmian poczy­
nionych. Zdarzyło mi si<, dać z sie­
bie przykład że można bydź posłu­
sznym ustawom  rządzącym oyczyzną 
nieubliżaięc poważnieyszemu p raw u  
które  nakazuie udzielanie pom ocy  
bliźniem u, albo raezey dowiodłem że 
ustaw y niepotępiaią zam iary zgodne 
z pomyślnością tow arzystw a, cho­
ciażby ie praw odaw ca nieprzewi- 
dział. Uwolnienie poddanych od 
pańszczyzny niezachwiało porządku, 
nadanie im własności nie zmieszało 
spokoyności w  ościennych wioskach. 
Dowiodłem  iż włościanin polski m o ­
że bydź w olnym  a razem p racow i­
tym  właścicielem ziemi i razem 
p rzem y śln y m ; że p rzy w ary  o któ­
re  go obw in iam y są puścizną po 
złych czasach, nałogi skutkiem nę­
dzy i ucisku. M am  dziś przed so­
bą wioskę dobrze zagospodarowaną 
chociaż nią dziedzic n iew ład a ; lud
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l-ządny lubo  niezna g ro ź b y ;  p ra c o ­
w i ty  c h o c i a ż  d o  ro b o ty  n i e p r z y ­
m u s z o n y ,  r o z s ą d n y  pon iew aż  pozbył  
się p r z e s ą d ó w  i na łogów,  w dz ięczny  
bo iest  z p rz y ro d z e n ia  d o b r y m .

Postępując w  g o s p o d a r s tw ie  d ro ­
g i  wcale  p rzec iw ną  tey iaką iść z w y ­
kli właściciele d ó b r  w ty r n  k ra iu ,  zbli­
ża łem się do ce lu  ich prac  i p r z e d ­
m io tu  n a jg o rę t s z y c h  ich  życz eń ,  to 
iest  do zwiększenia in t r a ty  bez  t ru d u  
i zabiegów zbytecznych.  P ob ie ram  
dziesiąty p ro cen t  od  m n iem ane y  rno- 
iey w ł a s n o ś c i  w g o to w y m  g ro s z u ,  
*  s ł o d k i e m zaiste p r z e k o n a n ie m ;  źe 
dochód ten  nie iest  w ym uszony  na 
•włościanach an i  też n a b y ty  zdroęne-  
mi sposobami.  Uczynione  w ki lku  
poprzedza jących  lutach ofiary zostały 
m i  sowicie n a g r o d z o n e ,  p r z y s p o s o ­
b iłem sobie na s t a r o ś ć  schron ien ie  
w o ln e  od t rosków  ućiąźl iwey nasze'y 
ekonom ik i  i  słyszę b łogosławiących  
m i  włościan .  Żyię p o ś r ó d  n ic h  iak- 
b y  między  r o d z in ą ,  a p rzekonaw szy  
s ię;  iż ziemianin p o ls k i  k t ó r y  z n a ­
c z n y c h  ni< pos iada  maiętności  po­
święcić się m u s i  p r a c y  w e w n ą t r z  
swoiego d o m u ,  leżeli w  życiu Wygo- 
d n e m  i p o rz ą d n e m  znayduie upodo­
ban ie ,  i b l i źn iem u  u ży tecznym  bydź  
p r a g n i e ,  zftstałem a p te k a rz e m ,  ch i ­
ru rg iem ,  k o now a łem  m y c h  w łośc ian ,  
k u c h a rz e m  m y c h  sąsiadów , o g ro ­
dn ik iem,  cieślą, m u la rzem  i t. d. dla 
s ieb ie;  m im o  ciężaru ty lu  obowiąz­
k ó w  ątoli ży łbym dość  swmbodnie 
gdyby  m n iey  często odw iedz i l i  mig 
Panow ie  H.» i Panowie  W...

B. O.

P. S. w łość  JP.  B. O. spadła po
iego śmierci na  s yna  starszego te n  
wziął  by ł  po o y c u  w puściźnie szcze­
gólne  upodoban ie  w odm ianach ,  lecz 
co z tą włością dotąd stało się n ie  iest 
mi  w iad o m o  a n a w e t  us i łowania  dzia­
da mego n i e b y ł y b y  mi z n a n e ,  g d y ­
b y m  w  p a p i e r a c h  iego n iewynalaz ł  
b y ł  powyższego opisu .  Jeżeli ten 
szpargał  umieśc isz  w  tw o im  piśmie 
IM ości  Redak torze  p rzekonasz  mię;  
iż czynności  mego dziada _ n ie b y ły  
bezpożyteczne .

D n ia  2 . Kwie tn ia  1817.
P . O

0  merynosach rozmaite uwagi i d o ­

niesienia.

W y d o s k o n a le n ie  h o d o w a n ia  owiec
1 u lepszenie  ich r o d u  u w a ż a m  za 
p rzedmio t  zasługujący szczególriiey 
n a  uwagę ro ln iczych  gospodarzy  k r a ­
iu  naszego.  P i ln y m  wszakże zacho­
w a n ie m  w  h o d o w a n iu  p e w n y c h  za­
sad,  c z e rp a n y c h  z p rzy rodzen ia  tego 
uży tecznego zwierzęcia ocalić ła tw o  
m o ż n a  liczne stada od p o m o r u ,  roz- 
m nożyć  ie n a w e t  znacznie w  k ró tk im  
czas ie ,  a tak bez nak ładów  p o d w o ­
ić czys ty dochód  z ziemi.

Przy  g r u n t o w n e j  znajomości  tey 
odnogi gospodars tw a w ie j  skiego, m o ­
żna naw et  ulepszyć w p e w n y m  p r z e ­
ciągu czasu cale s tado ,  bez nakładów  
pieniężnych  i bez z n a c z n y c h  ofiar d o ­
chodu  w  latach u l e p s z e n i a ,  postępując  
np .  ‘■posobem n is tę po iącym .

Z n a j d u j e  się pospolicie w naszych  
stadaćh u ię cey  baranów iak po t rze ­
ba.  T e  o s k o p o w  i wszy i sp rzed aw s zy  
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w ra z  ze skopam i  o d z y s k a m y  *na- 
czną część po t rzebnego  fun d u szu  do 
zakupienia  h i szpańsk ich  t rykaczów .
L u b o  skop iuż po u p ły n io n y c h  dw óch 

l a tach ,  do swoiey  p rzy ch o d z i  p o ry  
i w Irzeci tn iuź może bydź  upas iony ,  
u t r z y m y w a n e  przec ież zwykle byw a-  
ią do szóstego rok u .  M ożna  mieć 
ze sp rzedaży  sk o p ó w  tucząc ie m ło d ­
sze iak zw yczaynię ,  znaczny  dochód  
w  ie d n y m  r o k u  n a d  e t a to w y ,  w y .  
s ta rczaiący n ie ty lko  na  zakupienie  
h iszpańsk ich  t r y k a c z ó w ,  ale n aw e t  
iylu macio rek  tego samego r o d u ,  i ż ­
b y  w łasny  p rz y c h ó w e k  zastąpił  uby-  
waiące trykacze  w  t y m  s a m y m  ga­
tu n k u .  Ź m n iey s zy  się w p raw d z ie  
p r z y  tóm urządzeniu  stado co do li­
cz b y :  lecz ie  w  ty m  sam y m  s to sun ­
k u  pow iększy  się zapas  k a r m i ,  s p o ­
dziewać się na leży ,  źe sk o p y  Jepiey 
k a rm i o n e ,  droźey  będą iak  w  r o k u  
zesz łym s p rzed an e ,  i e  więce'y będzie 
w e łn y  z całego s tada ,  że się zmniey-  
szy  p o m o r ;  liczbę n a w e t  zmnieyszo- 
jaą m o ż n a  w  k ro tce  do daw nego  s t a ­
n u  p r z y w r ó c i ć ,  pasąc  dobrze  iagnię- 
ta i puszczaiąc ośmnas tomies ięczne  
m a c io rk i  pod  b a ran y .  Ze się nie- 
t rzeba  obawiać  zd robn ien ia  g n ia z d a , 
2, p r z y c z y n y ,  łączenia m łodych  m a ­
c io re k  z b a r a n a i n i , o tern może się 
każdy  naoczn ie  p rzekonać ,  przeglą-  
daiąc stada h iszpańsk ich  owiec, w  w i ­
d o k u  szc^ególniey p rz y c h ó w k u  iak 
u p .  w  Sulisławicach u t r zym yw a nych .  
Samo się wreszc ie  p rzez  się rozumie  
iż w ty m  p rz y p a d k u  iagnięta szcze- 
gó ln iey  p ie lęgnowane  i dostatecznie 
k a r m i o n e  bydź  pow in n y .

W a r to ść  w e łn y  trykaczów7 h i ­

szpańskich , w y s t a r c z y  w reśc ie  u*
zastąpienie u b y w a ią c y c h  w  postępie 
czasu ,  w y ią w s z y  nadzwyczayn© 
nieszczęśliwe p rzy p ad k i .

W przekonan iu  ile iest ważnehn 
dla dobra o#* }a  rozk rzew ien ie  świa.  
tła w ty m  n ayw ażn ieyszym  szczegó- 
le  gospodars tw a  w ieysk ie^o ,  u m y ­
śl i łem udzielać publiczności  t rudn ią-  
cćy się w y k o n y w a n ie m  rolniczego 
go s p o d a r s tw a ,  w  Gazecie W ieysk iey  
w łasne .  lub  obce doświadczenia w tey 
m a te ry i  z ro b io n e ,  lub doniesienia 
w i a r y g o d n e , - maiąc na h a c z m m  w i. 
doku:  zbicie up rzedz eń  rozwin ięc ie  
się tey gałęzi p rz e m y s łu  narodow ego  
ta m uiących ;  obznaym ien ie  z n n w e m i  
odkryciami,- z a c h ę c e n i e  do u lepsze­
nia  stad , donosząc o odzy s k an y ch  
tą drogą korzyściach  i u ła tw ien ie  
w  d o k o n a n i u  z a m i a r u ,  w skazu jąc  
stada z k tó ry c h  można  się zaopat rzyć 
w oryginalne  m e ry n o s y ,  lub  wysoko 
u lepszone mieszańce  ; donosząc  o ce­
nie i ich względ ćy w ar tośc i ,  szcze- 
góln iey  co do ga tunku  w e łny .

P isma p e ry io d y c z n e ,  p ry w a tn e  
l i s ty ,  dzieła n o w e  d y d a k ty c z n e ,  na- 
k on ie c  własne dos t rzeżen ia ;  otóż są 
zrzódła z k tó rych  cze rpać  zamyślam".

Znaiąc l i te raturę tey części gospo­
dars tw a  w ieyskiego ,pos iadając  własne  
stado od 1819 r o k u  w części z o r y ­
g ina lnych  m e ry n o s ó w  w ow czar ­
n iach  \ .  Króla Imci  .Saskiego zaku­
pionych  f iak  się o tem każdy p r z e ­
konać  może z do wodo-w au ten tycz nych  
w  m y m  r ęku  znayduiących  się) w  
części z p o p ra w io n y c h  w  w y so k im  
s topn iu  m ieszańców  p o  m a c io rkach  
w  Szłązku w  r o k u  i8 ro  i  i g łx n a b y .
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tych i  po baranach merynosach ory­
g i n a l n y c h .  Trudnięc się sam dopro­
w adzeniem  tego założenia , do nay- 
Wyższego szczebla doskonałości po­
chlebiam sobie; iż będę w  stanie stać 
sję użytecznym  w obranym przed­
m iocie  czytelnikom Gazety W iey-  
skiey.
W yim ek z  dziennika A n g ie l s k ie g o  pod  

tytułem  Farmers Journal, z ,  m. Sier­
pnia  1815. r.

W id z iem y , iż wełnę hiszpanskę 
z ow iec w  Saxonii h od ow an ych ,  
w  kraiu ktorego położenie o mc nie 
iest wyższern od Anglii w e  względzie  
na hodow anie ow iec , kupcy tym  ar­
tykułem handluięcy w yżey  go ceni§ 
nad w ełnę z hiszpanii sprowadzony  
i  że daię iey p ierw szeństw o tak w fa- 
brykacyi kazim ifów  ink i sukien.

G n i a z d o  h i s z p a ń s k i c h  o w i e c  w  Sa­
x o n i i  r o z k r e w i o n e  pochodzi iak w ia­
d o m o  ze stada darowanego przed  oko­
ł o  60 laty, przez Króla hiszpańskie­
g o  Elek t o r o w i  w  ów czas Saskiemu. 
Lecz w szakże n i e  i e s t  r z ą d k i e m  zda­
r z e n ie m  że h i s z p a ń s k a  wełna angiel­
s k i e g o  lub  I r l a n d z k i e g o  chow u r ó ­
w n i e  d r o g o  sprzedawana b y w a ,  iak 
sprowadzona prosto z Hiszpanii.

Treść listu Pana Andree Oyca, do W . 
M ikołaia P rądzy  ński eg o , z d a ty  22. 
M arca  1817 roku, O stadach M ery­
nosów oryginalnych  i w wysokim  
stopniu popraw ionych mieszańcach 
w Państwach Austryiackich znaydu - 
iących  się, z  niektóremi uwagam i.

Ponieważ rząd hiszpański zakazał 
wyprowadzać owiec za granicy, prze­

to t r u d n ą  iest dla nas do wykonania 
rzeczą abyśmy te kosztowne zwierzę- 
ta z pierwszego zrzódła bezpośrze- 
dnio nabywać mogli. Vt aznę iest dla 
tego rzeczą dla każdego miłośnika 
ulepszenia rodu  owiec dowiedzieć
się w k t ó r y m  kra iu  ościenny m znay-
duię się za;,łady tego gniazda owiec* 
iakini sposobem  i za iaką cenę mo­
żna u  r ich  trykaczów lub  macior 
nabywać.

W  rocznikach T ow arzystw a K. 
P. G. Rolniczego umieszczone iest 
moie doniesienie o stadach oryginal­
nych  m erynosów  i o w ysok im  sto­
pniu  poprawionych mieszańców w  
Saxonii znayduiących się. List Pana 
Andree autora różnych pism W przed­
miocie gospodarstw a wieyskiego, za­
w iera  w sobie wiele w ażnych w ia­
domości względem stanu stad rodu  
hiszpańskiego w  państw ach austrya- 
ckich, dla tego też umieszczam tu ta j  
treść iego.

1. P. Andree zapewnia: że w ca­
łych państw ach austryackich dwa się 
tylko anayduią stada m erynosów  za 
k tóre  zaręczyć można iż są k rw i nie- 
pomięszanćy z kraiowemi. A t e s ą .  
w  M an n e rsd o rf , w łasności Cesar., 
sk iey , i w T eres ien fe ld , Petrygo . 
n iemnićy tegoż stada filialne.

2. P. A ndree rachuie do stad ule­
pszonych w  wysokini stopniu przez 
trykaczów niezaprzenie czystey Ktwi 
a k tórych maciorki b y ły  może kiedyś 
zmięszane z k r a i o w e m i ,  stada 1 1 . 
H ollc ts ih , E hrenfels , F estetysz , H rabi 
Kar osa Esterhazego , Kięgzęcia Alberta,. 
Zeitlera, Lumberga> H ungadigo i  W et- 
senburga»
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5. P. Andree utrzymuie: iż Petry- 
go stada nie są ieszcze tak rozmnożo­
ne, aby mógł maciorki sprzedawać.

4 ’ P. A. donosi: że w Manners- 
dorf trykacze tylko sprzedaią i to spo­
sobem licytacyi; a że macior wszy- 
stkie d o s k o n a ł o ś c i  posiadających nikt 
dotąd niespę/edaie.

5. Stado F. Ehrenfełs rozmnożo­
ne iest podług doniesienia P. Andree, 
z gniazda Rochsburskiego (znanego 
czytelnikom Gazety Wieyskiey z po­
przedzanych numerów) z którego 
przed dwudziesto -laty kilkadziesiąt 
sztuk sprowadził. Wełnę z tego sta­
da kładzie donoszący w pierwszym 
rzędzie; nadmieniając: że w ł a ś c i c i e l  
w y p r a c o w a ł  doniesienie o s k ła d z ie  
tego założenia i o zasadach któremi 
się w ulepszeniu powodował i w pi­
śmie peryiodycznym, pod tytułem 
Andrees Oekonomischc Ncuigkeiten, i i -  
iji2 Numerze, na rok i 8 i 7> umie­
ścił*

6. P. Andree iest tego zdania: iż 
pominąwszy nadzwyczayną wagę ru- 
iia i wzorową budowę ciała, owce 
z tego stada posiadaią wszelkie inne 
zalety w wysokim stopniu; oddaiąc 
tym stadom pochwałę: że wełna
przeięta iest białym tłustym potem, 
który to gatunek wełny fabrykanci 
wyźey cenią nad wełnę z żółtym tłu­
stym potem; i że na łbach i nogach 
pierwszy gatunek wełny (refińa) ro- 
śnie^ a zatem rozgatunkowanie run 
niepotrzebnem czyni; tey ostatney 
zalety niedało się donoszącemu spo- 
strzedz w owcach oryginalnych hi­
szpańskich. Stado to iest utrzyrny- 
wanem podobnie iak w Rochsbur-

gu, t® iest przez cały rok w owczar­
ni stoi na karmi.

7- Co do ceny merynosów w ró­
żnych owczarniach państwa austrya- 
ckiego zwyczayney, uwiadamia P. 
Andree swego korrespondenta w na- 
stępuiącym sposobie:

U Pana E hrenfełs kosztuie try- 
kacz dukatów 50 w złoeie, ieżeli 
iest wybrany z pomiędzy 50 sztuk ; 
dukatów 4° ieżeli wybór zostawiony 
ze 40 tylko sztuk, a dukatów 30 ie- 
śli tylko 20 sztuk do wyboru kupu- 
iącego wystawiaią. Cena maciorek 
o połowę mnieysza od ceny tryka- 
czów, a kupuiący razem 40 macio­
rek płaci za s z tu k ę  dukatów 20. Lam­
berta trykacz k o s z tu ie  podług sto- 
pniowey piękności, od 200 do 1000 
ryńskich zł. w  papierach; maciorka 
od 50 do 1000 z. r.

Stado to iest oryginalne, niebyło 
iednak w dawnieyszych czasach do­
syć o d  p o m i ę s z a n i a  z o w  cami p o d le y -  
szego gatunku s t r z e ż o n e ;  od lat 
ośmiu iest szczególniey bacznie u trzy- 
wywane.

Barany Petrygo kosztuią od 100, 
do 1000 zł. reńskuh.

('Trykacze stada w Mannersdorf 
sprzedawane czasem bywaią po 4000 
złotych reńskich w papierach, po­
dług doniesienia szanownego tnego 
przyiaciela Bonawentury Niemoie- 
wskiego, światłego agronoma, któ­
remu winien iestem wiele wiadomo­
ści o różnyc 1 założf nia< h agronomi­
cznych w okolicy W iednia znaydu- 
iących się).



8. Centnar wełny wagi W iedeń- 
skićy, Pt*. E h r e n fe l s  i Lambert prze- 
dawali w roku 1816 po 155 tala­
ró w  w brzączącey monecie. An- 
dree nadmienia: i ż cena ta nieod- 
pow iada w ew nętrznej wartości tey 
w e łn y ,  z p rz y czy n y , iak m niem a, 
ze niemasz w  tam tym  k ra iu  iarmar- 
k u  na wełnę.

(Podług p róbek  dołączonych do 
listu z owczarni P. Ehrenfels  wełna 
ta iest m ięka , lu s tr  ma nakszłt atłasu 
prżeięta iest t łu s ty m , zupełnie Łna- 
łym  potem ; niedochodzi lednak ani 
co do cienkości, ani co do elasty­
czności sto lpeńskiey lub Roclisburg- 
skiey w e łn y ;  a zatem niezdaie* się 
usp raw ied liw iać , tak wTysokiey ceny 
owiec. Co do zalety tey  w e łny  bia­
łego potu, to ten niezdaie mi się bydź 
cechę s z c z e g ó l n a  (varietaif) tego sta­
da iak to u trzym uie  A ndree , lecz 
iedynie skutkiem  troskliwego strzeże­
nia ru n a  od deszczu, i obfitey pod- 
ściołki. Dostrzeżenia na kilkuset m e­
rynosach  zrobione przezem nie , że 
wełna na b rzuchu , udach, łopatkach, 
i na bokach iest żóicieysza zawsze 
iak na grzbiecie, a na łbach i p rzy  
skórze po całym niemal > ie le ,  zupeł­
nie biała, każe w ie rzy ć :  że żółtość 
tłuszczu wełnianego pochodzi z p o u ­
czenia rnokrzu z potem owcy. Ze 
fabrykanci wyżey cenię runo czysto 
u trzym yw ane przed strzyżę: w iado­
mo -iest rzeczę. Z  tego w z g l ę d u  ob­
szywano daw niey  -w R ochsburguowce  
w  p łó tn o ,  i przez wzgląd iedynie na 
zdrowie owiec, odstąpiono od tego 
postępowania).

2l 5
g. Podług mniemania P. A ndree  

nie rnaśz w W ęgrzech tak p ięknych  
stad merynosów iakiemi się szczycę 
M oraw ianie , Czechy, Szlęsk Austry- 
iacki i Austryia.

Podług tego doniesienia zgodnego 
z w iadowościam i W . Niemoiewskiego 
czerpanem i z rozm ów  z naysławmey- 
m i agronomami austryackiem i zdaie 
s ię: iż dopóki stada m erynosów
w Polsce nie rozkrzewńą się dopóty 
do Saxonii po zasiłek udawać się w y ­
pada.

w  Sulisławicach 8. Czerwca i 8 t 7« 
A. Biernacki.

fV iedney z  gazet niemieckich czy ta m y  
następuiący artykuł o Jenerale T a ­
deuszu Kościuszce, pod datą z  m ia­
s ta  S zw a yca rsk ie  g o  S o lu ry .

„ R o k  iuź m inął, iak przemieszku- 
ie w naszych m urach  p raw dziw y jbo- 
h a ty r  Polski i obrońca oyczyste'y 
w olności Tadeusz Kościuszko. Uwa­
żany on iest tu  i w okolicach miasta 
naszego iako wspaniały dobroczyńca 
ubogich W szędzie cierpiące'y lu ­
dzkości słodką niesie pom oc, n a jc z ę ­
śc ie j  przecież przez cudze ręce. Sko< 
ro  się gdzie pokaże , otaczaią go li­
cznie ubodzy i dzieci, iakby [oyca 
swoiego. Dla poratowania prawdzi- 
w ey  nędzy obieżdża on wioski. Aby 
się d o k ład n ie j  przekonać o sposobie 
postępowania męża tego, przytoczę* 
m y następujący urzędowy w ypis.

„ F ra n c is z e k Xawery Am iet,Y>rzj- 
s i ę g ł y  R z e c z y p o s p o l i t e j  Solurskićy  
W o t a r y u s z ,  o g ła s z a m ,  iż stanął p r z e -  
deinną dnia niżey w yrażonego Jene-
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r a ł  T adeusz  K ościuszko p rzem ieszk u ­
jący te raz w  S o lu rze , i  rzecz nas tę ­
p u ją c ą  do p ro to k u łu  podał*

, ,  P ow odow any  t§ czysty p raw d y  , 
iż p o d d ań s tw o  p r z e c i w n e  ie s t  p ra w u  
n a tu ry  i  p o m y ś ln o śc i  kra iow e 'y , 
o z n a y m u ię ,  ia k °  nazaw sze znoszę 
p o d d a ń s t w o  tak  z te raźn ieyszych  w ło ­
śc ian  iako  i  ze w szys tk ich  ich  p o ­
to m k ó w  w dobrach  m oich  S iechno- 
w ic z e , lezących w Polszczę w  W o- 
iew ó d z lw ieB rzesk im . Ogłaszam p rz e ­
to w szystk im  tey w łości m ieszkań­
c o m ,  iż od te'y chw ili są ludźm i wol- 
n e m i i rzeczyw istem i posiadaczam i 
w łasn o śc i ,  k tó re  dotąd  mieli. Uwal­
n ia m  ich  od w sz y s tk ich  d a w n y c h  
o p ł a t ,  d a n i n ,  i  o sob is tey  s łużby  
bez  w y łą c z e n ia , z k tó ry c h  się do­
tychczas  dziedzicow i d ó b r  i d w o ru  
uiszczać m usie li.”

Po takow ym  złożonym  u rzęd o ­
w y m  a k c ie ,  ośw iadczy ł daley  J W . 
Jen e ra ł  K ośc iuszko, iż d o b ra  i d w o r  
s w ó y  S i e c h o w i c z e  n a  t e r a z  i  p ó ź n i e y  
p r z e k a z u i e  sw ey  s iostrzen icy  P * n i  
K a t a r z y n ie  E stk o w ey  i  iey  p o to m ­
kom - CP dla w i?kszey u rzędow ośc i 
j \V .  J e n e ra ł ,  tudzież iego ś \ iad k o -  
w ie  P u łkow nik  F ranc iszek  G r im m  
Członek w ie lk ićy  Rady Rzeczpospo- 
litey Solursk iey , iX a w e ry  Z e ltne t o- 
w n ieź  członek Rzędu, w łasnym  p o d ­
p ise m  s t w i e r d z i l i .  >

D a n  w  S o lu rze  2  Kwietnia i3 i7-

jV ia s n o ś ć  mleka- ( z  U. g .  r. h . )

Jak w iad o m o , n ie  w każdym  cza­

sie o d ie d n y c h ż e k ró w  ied n ak o w e  b y ­
w a m leko; rożn i się ono  nie ty lko  z p o ­
w o d u  pory r o k u  i s tosow nie  d-o pas-.y 
iakie'y się k ro w o m  dostzarcza , nad to  
ow szem  w  ied n y m że  czasie udo io u e  
iest wńelce rozmaite . Jakoż z sam e­
go początku  z w ym ion  w yciśn ione  b y ­
w a  rzadsze i gorsze od późn ieyszego , 
a tłustość  i d ob roć  onego zw iększa się 
s topn iow o  aż do os ta tn iey  k rop li .  
Złe d nen ie  p rze to  m a także w p ły w  
szk o d liw y  na gatunek nabiału . W  dzie­
le go-.podarczo ro ln iczem  anglika W . 
Dickson  w y d a n e m  przez  P. Thacr 
załączone są w ażne  d ośw iadczen ia  
p rzez  P. Anderson  w  ty m  względzie 
czynione. Chcąc się o n  p rzekonać  
o p raw dz ie  p o w y ź e y  p rzy toczonego  
zdvrżenia, n a p e łn i ł  kilka garnuszków  
o ied n y m że  czasie rów ną  ilością mle- 
ka rozm aitego: to ie s t ,  w  ie d n e  
w la ł z począ tku  u d o io n e ,  w  in n e  
coraz  późniey i nareszcie , na sa m y m  
os ta tku  z w y m io n  w yciśn ione  mleko. 
D la  lepszey dokładnośc i wziął w szy ­
stko p o d  wagę. Po k ilkokrotne 'm  
dośw iadczen iu  dostrzeg ł że s to su ­
nek śm ie tan y  z m leka ostatn iego do 
śm ie tany  z m leka z samego począ­
tku  duionego m a się iak  1 0  do i .  
W iękóza ieszcze ukazała się ró ż n i­
ca w ga tunku  śm ie ia n y ;  śm ie tan a  
bow iem  z m l ka początkow ego  b y ­
ła nieiako rzadszą i łykow atą  sk ó r­
k ę ,  k iedy o w s /e m  z ostatn iego b y ­
ła g stóy w cząstki m iś la n n e  n ie ­
zm ie rn ie  obfitey is to ty  i miała t łu s ty  
p o ly sk u ią jy  się kolor.


